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Wiedeń, 15 marca. 
»Fremden-JL5lcott« tlonoibi z Berlina. 
Sprawozdawca syojenny paryskiego »Jcurna- 

K r donosi:
Ciężka anylerya nionńeCKa rozwija nieustan

nie żywą działalność, chociaż walki pod Ve.'dun 
przybrały cechę walk pozycyjnych.

Fort \aux jest ponownie tak silnie ostrzeli
wany, że uważane to jest za oznakę nowej a- 
keyi piechoty niemieckiej.

Akeya francuska w Wocjezach.
rlazylea, 15 marca.

Dzienniki tutejsze donoszą, że działalność 
wzmożona art.yleryi francuskie] w  W ogezach 
ma jedynie na celu odwrócić uwagę od przesu
wania wojsk francuskich 'pod Yerdun.

Milczący generał.
Genewa, 15 marca.

Korespondenci paryscy dzienników włoskich 
donoszą, że generał wioski Torro, który przybył 
do Paryża, ażeby wziąć udział w  posiedzeniu 
wspólnej rody wojennej państw kioalieyi, od
mów ił im wszelkich infennacyj w sjprawie w yco
fania w ojsk wfcsk 7. Albanii i pozostawienia 
tylko niewielkich oddziałów. Generał Porto 
czeka na wiadomości z W alony, które obok 
sprawozdania przedłoży wspólnej radzie wojen
nej. ;V . ...... •r

toarstrefir GJBKbb [raicusKith.
(Tel. o. k. Biura ltoresp.).

Berno, 15 marca.
W edług diOnięsCnia »Tempsa« wydarzyły 

się dwa wypadki lotnicze. Na polu wzlotów w 
Ermenville spadł dwuplaszezyznowiec, przy- 
czem obaj jadący aparatem zginęli.

K oło Etaiąps rpsbdł—1 aci w ojskow y aparat 
auilczy, a .iaua.^‘a a @  eaagn ję f^ in ą ł. ■

Or^cya a k^allcy « .
Budapeszt, 15 marca. 

\ ilag« donosi z Aten: " '
Prezydent gabinetu greckiego S k u l u d i s  

przedłożył -adzie gabinetowej wspólną notę mo
carstw kalicyi, zawierającą najnowsze żądania 
koalicyi. Po krótkiej naradzie zapadła uchwala 
odrzucenia wszystkich żądań.

Po ooradach Skuludis zaprosił do siebie po
słów  k oa lic ji i zawiadomił icn o •wynikach o- 
brad. Odpowiedź Grecyi na zadania koalicyi 
ma następujące brzmienie:

1. Rząd grecki nie godzi się żadną miarą na 
żądanie, ażeby kierownictwo kolei macedoń
skie,' przeszło wyłącznie w  ręce komendy wojsk 
koalicyi.

2. Zarząd armii odki ej nie uznaje za wska
zane, ażeby na miejsce ■wojsk gieekich, które 
znajdują się pod Kawalą i Floriną, przyszły in
ne wojska.

3. Ewentualne próby obsadzenia ujścia kana
łu Koryucldego /przez wojska koalicyi zmusi
łyby rząd grecki d« takich zarządzeń, które za
mąciłyby stosunek Grecyi do koalicyi. Podobne 
zarządzenia poczyniłaby Grecya ,gdyby koali- 
cya chciała nad owym kanałem zbudować sta- 
cye radiotelegraficzne.

Powołanie ofleerdw rumuńsKfch.
Bazylea, 15 marca.

Dzienniki szwajcarskie donoszą, że oficero
wie rumuńscy, bawiący w  Medyolamie od sze
regu miesięcy, otrzymali telegraficzne wezwa
nie, ażeby wrócili ao kraju. Oficerowie ci udali 
się już do Rumunii przez Szwajoaryę. Również 
przebywający w i .ugam» uiicerowie rumuńscy 
zostali telegraficznie wezwani uo powrotu.

W r p ć t e  - a ^ p f l e r c n a .

15 maTca.
W spólna rada wojenna koalicyi zibierze się 

w  poniedziałek na posiedzenie, które odbędzie 
-się nie w Paryżu, lei z we francuskiej głównej 
kwatorze wojennej. Przewodniczyć będzie gen. 
Joflrc.

(Tel. o. k. Biura keresp.)
. Konstantynopol, i5  marca.

Doniesienie agencyi le i. Milli. Sprawozdanie 
głównej kwatery tureckiej. YV nocy z dnia 11 
na 12 marca ostrzeliwały dwa nieprzyjacielskie 

j krążowniki okolicę Tekeburnu i oddaliły się 
' no daniu lulku strzasów. Trzy nieprzyjaciel
skie aparaty lom icze, które przelatywały nad 
nółwy.spem Galilipoli, zostały przez nasza arty- 
leryę odpędzone.

Z innyoh widowni wojny nie nadeszły waż
niejsze wiadomości.

Pospolitacy z r. 1898, którzy w  roku szkol
nym 1915/16 uczęs &czają do Y  klaisy gimaa- 
zyalnej lub szkoły  realnej, albo na pierwszy 
rou; rówmorzędnego pod względem praw w oj
skowych zrkładu, mogą podczas służby pod 
bronią w  pospolrtem ruszeniu nosić paski je
dnorocznego ochotnika. Nie będą oni kształcić 
się na oficerów, tylko przez 12 tygodni ogólne
go kształcenia wujskowego będą pobierać nau
kę na podoficerów.

Urodzeni w r. 1898 pospolitacy, którzy zo
staną uznani za zdolnych do noszenia broni, o 
ile mają prawo do składania egzaminu uzupeł
niającego, będą. do niego dopuszczeni, przy- 
czem cenzura szkolna nie jest miarodajna.

Co do ułatwień w  otrzymaniu przedwcze
snych świadectw szkolnych, zdawania egzami
nu dojrzałości i t. p. wyda rozporządzenie mi
nisterstwo oświaty.

Z a p r o w a d z e n i e  

F s a r g  n a  w  C t a i i e j ! .
(Tel. e. k Biura koresp ;l

Biaia, 15 marca.
0 . k. namiestnictwo w ydało (następujące t o z  

porządzenie z dmia 11 marca- 1916, dotyczące 
zaprowadzenia urzędowych kart dla kontroli 
spożycia cukru.

Na podstawie §§  2 i 15 ro^u-r^g^enJa, mini
sterstwa handlu z dnia 14 marca 1916 Dz. p. p. 
(nr 6 i zarządzam co  następuje:

§ 1. .
jmstanowicnia §§ 2, 3 i  4 roizpoi ządzemila mi

nisterstwa handlu z  dnia 4 marca 1916 o  kar- 
tacłi dla kontroli spożycia cukru wchodzą w ży
cie dnia 19 marca 1916 roku.

§  2. -
Obowiązujące w Galicyi k a T t y  'dla kontroli 

spożycia cukru opiewają na czterotygodniową 
ilość spożycia w wysokości 750 gr. (3/4 ldlogra- 
ma) i wydawane będą z  urzędu według -wzoru 
n a  dołączonym do tego rozporządzenia dodatku. 

§ 3-
Niniejsze rozporządzenie wchodzi w życie 

dnia 19 marca 1916.
C. k. namiestnik: G. d. 1. v. U o ł a r d ,  wl.  r.

Car isa Srfaci©.
(Tel. własny »Nowej Reformy*.;

Kooenhaga, 15 marca.
O ostatnini pobyc-ie cara na froncie donoszą 

tn z Petersburga:
Cara przyjęli generałowie Everth i Litwinow. 

Podczas przeglądu w ojsk przemówił ear do o- 
ficerów słowami:

Dziękuję panom za waszą i waszych żołnie
rzy i*-. i» ilność. Jertem przekonany, że uczyni
cie w czystko, co Jest możllwem, ażeby mi po- 
modz W pokeraniu wytrwałego nieprzyjaciela. 
Pozostańcie tylko tak dzielnymi, jak dotąd

D z ia ła ln o ś ć  n le m ie c k -c h  ło d z i  

p o d w o d n y c h  n a  m o r z u  C z a r n e m .

Wieaeń, 15 marca. 
■»W.icń™J Allgemeine Zeitung« donosi z Bu

karesztu:
Żeg-luga na morzu Czarnem skutkiem działal

ności nicmiecl: i ih łodzi podwodnych prawie zu
pełnie ustała. Krążą wiadomości, żo łodzie te 
pomiędzy Odesą a portami nad Dunajem zato- 
piłj klika lUbsyjskieii parowców przewozowych, 
przez oo nastąpiły utrudnienia w dnwozie amu- 
nicyi i zapasów żywności dla w ojsk rosyjskich 
ua froncie besarabskim.

ŝ ssyfsliriL
(Tel własny »Nowej Reformy*.)

Frankfurt, 15 marca. 
»FranIcfurter Ztg.« donosi ze Stokliohnu: 
Rosyjski minister finansów wniósł do Dumy 

projekt ustawy o operacyacn kredytowych na 
sumę 471 milionów ruoli, które mają być prze
znaczone na pokrycie deficytu w budżecie 1916 
roku.

Przeciw Salandrza.
,r T;

Zurych, 15 marca.
Donoszą tu z Lniano:
lYcdłe wiauo naści z R.zymu, deputowani so- 

cyahstrczm  f  mesli 8 nowych in-terpelacyj, skie
rowanych przeciwko p o ,ityce *ajandry.

m a * A  a a  K r e c i e .
^Telegram własny »Nowej Reformy*.)'

Berlin, 15 marca.
Ludnuść Krety, która spokojnie przyjęła lą

dowanie w ojsk angielskich na Krecie, postano
wiła stanowczo oprzeć się ląa-łwaniu wojsk w!o- 
akich.

Propaganda pokejowa w Anglii
Haga, 15 marca.

Donoszą tu z Londynu:
»Mornmgpost« występuję energicznie prze

ciwko uniwersytetom w Cambridge i Oxfordzie, 
letóre uprawiają, zdaniem wymienionego dzien
nika, Jroprgandę pokojową. W  uniwersytecie 
oxfordzkim —  pisze »Moiningpost« —  istnieją 
tylko ślady (pacyfistycznej organizacyi, nato
miast w  Cambridge rozwinęła się bardzo silna 
agiLjcya na rzecz pokoju. W  sprawę wdały się 
władze i wielu profesorów nie otrzym ało za
twierdzenia w zawodzie, a  zgromadzenia w sa
lach uniwersytetu zostały zabronione. Profeso
rowie wydali niedawno podpisaną przez 180 
osób broszurę, która oma wia tajną aigitacyę sto- 
waray-szenia dla kontroli demokratycznej. W y
bitny czł.jmeb togo stowarzyszeńia Lowes Dic- 
kensou udał się ja-k powiada »jVXorning- 
post« —  W  tajemniczą podróż do Ameryki.

Ang!icy w Mezopotamii.
Bazylea, 15 marca.

»Basi er Nac)iricliten« donoszą, że Anglicy 
wysłali dotąd do Mezopotamii 100.000 wojska.

Zbrojenia S M f  iłednoczGnyck
(Tel. własny »Nowej Reformy*.)

Berlin, 15 marca.
»Vossische Ztg.« donosi z Nowego Jorku:
Zarząd wojskowy w Waszyngtonie zamówił 

dwa miliony karabinów i dwa i pół miliona gra
natów.

Pnegtyrt rocznfka z r. 139.1.
Jak to już doniósł telegram Biura korespon

dencyjnego, niebawem nastąpi powołanie do 
przeglądu rocznika 1898, który od 1 stycznia 
b. r. jest obowiązany do służby w pospoliteni 
ruszeniu. Ogłoszenie przeglądu zostanie doko
nane na W ęgrzech jutro, a w Aust-ryi za kilka 
dni i w  obu państwach monarchii odbędzie się 
w czasie między 14 kwietnia a 3 maja b. r.

A żeby tym  pospolitakom —  donosi w dal 
szym ciągu Biuro korespondencyjne —-  o ile oni 
posiadają naukowe kwalifikacye do jednorocz
nej służby prezencyjncj, dać w razie dobrowol
nego -wstąpienia do armii lub obrony krajów ' j 
możność otrzymania warunkowego prawa do 
służby jednorocznej zarząd armii rozporządza:

Urodzeni w r. 1898 pospolitacy mogą otrzy
mać warunkowe prawo do jednorocznej służby 
prezencyjnej, jeżeli udowodnią, że w roku szkol
nym 1915/16 byli oo najmniej w  tej klasie, k tó
rej ukończenie w myśl ustawy’  daje prawo do 
zdawania egzaminu uzupełniającego.

Biała, 1 5 lnu-ina.
C. k. namiestnictwo w y la ło  następujące ob

wieszczenie z dńia 11 marca 1916 w sprawie u-
r e g e lo w -t in iu  obroto cukrem ■opodatkowanym:

Na podstawie rozporządzenia c. k. minister 
t,twa lianału z 'dnia 4 marca 1916 i rozporządzę- 
mis c. k  maimrieetnika w’ Galicyi z dnia- 11 marca 
1916 zarządza się co  następuje:

I Począwszy od dum 19 marca 1916 wolno 
sprzedawać cukier konsumentom tylko za u r z ę -  
d io w e m i  k a r t a m i  k o n t r o l i  s p o ż y c i a  uufaru . K a r 
ty te wydaje isię % urzędu, są One ważne dla je
dnej osoby i na czas czterech tygodni -wymie
nionych na karcie, 'Opiewają na 750 gr. (3/4 k i o  
grania) cukru i 'zawierają sześć odcinków ka
żdy na 125 gr. (Ve kilograma) cukru. Karty dla 
kontroli spożycia cukru są ważne tylko w  o b 
szarze administracyjnym tej poiittyoznoy wła
dzy krajowej, która je wystawiła i obowiązują 
we wszystkich gminach danego obszaru admi 
n istracjjnego.

Karty dla kontroli spiożycia cukru będą w y
dawane przez n&tcuuowione z ramienia władcy 
■politycznej pierwszej insraneyii komisye dla 
chleba wziględmio w ludejsi-owościach, gdaie ta
kich komisy] niema, przez zwierzchności gmin
ne główne gospodarstwa dom owego dla niego 
i dla jego domowników. W  tym  celu otrzyma 
głowa gospodarstwa dom owego, jeżeli życzy 
sobie wydania kurty, urzędowy formularz, w 
którym złoży Geklarar.yę co do  liłości osób, k tó
re ma na wikicie w  swem gospodarstwie, łub 
które u niego mio^zkają, a nadto co  d'o znajdu
jących -się w tóm gosj -odarstwiie zapasów cu
kru. Pio bitnymaniu tej dckiaracyi, podpisanej 
przez głowę gospodarstwa- eloiwowego, wyda 
kom isy a -względnie zwierzchność gminna oso
bom, w  któiych  gospodarstwie znajdują się 
zapasy mniejsze mż 2 V2 kg. cukru na głowę, 
odpowiednią ilość kart dla kontroli spożycia 
cuikru. Głowa gospodarstwa dio-mowego obo
wiązaną jest dist^irczyć tym domownikom, k tó -] 
rzy nie są na jego wikcie, 'Oitrzymanc dla niich 
karty. Do dom owników wlicza sic także pod- 
najemców.

Każdą zmianę w liczbie diomowniiliów winna 
głowa gospodarstwa dom ow ego albo jej ziustęp- 
oa zglbisić w  miejsci' wydawania kart.

Osoby’ , w  których gospodarstwie d.omowem 
znajdują się zapisy większe, niż 2ł/ó kilograma 
na gło wę, nne otrzy ma ją kart tak oługo, dopóki 
icli zapasy wie spadną purnżej tej ilości i odpo
wiednia deklaracya przez nie 'zlożoiną nie zo
stanie. Zapasy zatajone w  oświadczeniu głowy 
gospodarstwa dom owego zostaną przez po1 i-ty
czne wladz-e krajowe uznane za przepadłe ira 
rzecz państwa.

Członkowie siły  zbrojnej, o  ile nic pozostają 
na wikoie zarządu wojskowego, mają prawo do 
kart pod tymi samymi warimikami, co  osoby 
Tywilne.

Począwszy Od 19 marca 1916 roku Wolno 
sprzedawać cukier bezpośrednio kionsumc ntiom 
tylko za okazaniem karty dla komt raili spoży
cia przez konsumenta i za równorzesnem odłą
czeniem jerze z sprzedającego odcinków  karty 
w  ilości, odpowiadającej wadze kupionego cu
kru. Przepis ten nie ma zastosowania do przed
siębiorstw przemysłu gospodni&szynkarskiego 
(gospód, restauracyj, kawiarni, kantyn, ba- 
row i t. p.) i cukierni, o -ile chodzi o  dodawanie 
cukru do napojów  lub jiotraw.

Przedsiębiorstwoim tym samego cukru w yda
w ać jednak nie wobio.

Sprzedający (kupcy, kawiarze i t. p.) winni

karty względnie ich odunk ’ , oddane im p tzy  
zakupnie cukru, przechować jako dowód zapo
trzebowań ia cukru i przy sposobności żądania 
wydani i 'karty poboru cukru o ld a ć  je polity
cznym v łaJ.ltzom pov.iatOr.yni względnie usta- 
uowiiiOuiym przez me biurom wydawania kart.

n . Przedsiębiorstwa, przemysłu gospodnio 
szyrkarskieg’0, piekarze., cukiernie i piemikarze 
tudzież zakłady dobroć zynne i humanitarne, 
Idasztory, za,kłady wojskowe, instytuty nauko
we d wychowawcze, zakłady pracy przymuso
wej i więzienia, asyle i t. p m ogą nabywać cu
kier tylko za urzędower.ń karranii poboru cu
kru. Karty te podobnie, jak  karty dla kontroli 
spożycia cukm, służą wyłącznie dla kontroli i 
nie nrogą być uważane za przekazy, któreby 
rodziły jakieś bezwzględne prawo żądania rze
czywistego -wydaniu oznaczonych na karcie ilo
ści cukru

Karty poboru cukrw wystawiać będą polity
czne władzo pow iau w e względnie biura przez 
nie -wyznaczone, a to na takie ilości, które od
powiadają osmiofyąroduiowemu zapotrzebowa
niu odnośnego przeis-ębiorst-wa względnie za
kładu. Karty poboru cuiK.ru są nieprzenośne.

Celem ustalenia -zajiotrzebowania przez po
lityczne władze powiatowe -względnie biura, 
przez władze wyznaczone, winni kompetenci 
wykazać swoje zapotaobow m ie za pomocą 
ksiąg handlowych, zapisków, faktur i t. d., tu
dzież z ło ży ć , pisemną, deklaracyę, że zapasy 
przez nich posiwiano nie przewyższają zapo- 
ttrzoboiwania ośm iotygoaniowego. Zadeklaro
wano zapasy należy potrącić od  ilości ośmioty’ - 
godmiowego zapotrzebowania..

Oeiem ułatwienia zakupu cukru wydawane 
będą na żądanie zamiast jednej karty poboru 
cukru kilka kart, opiewających na ilości czę
ściowa przy znanej sumy ogólnej -względnie kar
ty jiuż wystawione 'będą m ogły być na życze
nie przepisane na kilka kart częściowych.

Omawiane tu prze dsi ęhi o rsl wra i zakłady win
ny prowadzić książkę kontrolną w edług wzoru 
urzędow^gc, Zinajdującego się u politycznych 
władz powiatowych, w  której uwidoczniać ma
ją lra żdorazowy stan zapasów z początkiem 
każdego miesiąca, przyroęt w  ciągu miesiąca 
i źródło poboru. Książka, ta winna mieć strony 
bieżące numetowmne i służyć ma każdej chwili 
do  wglądu politycz/nym wtadzuui powiatowym 
względnie ich delegatom. ' “

Poli>tyczuc wła-dze powiatone będą podda
w ały możliwfe częstym kontrolom wspomniane 
prZpdsięh!»onstw’a, rc-stauracye, kawiarnie, ho
tele, cukiernie i t. d., tudzież zakłady co do  o- 
bowiązku i (sposobu prowadzenia książki kon
trolnej wzgledme co do podstaw ich zipe+rze- 
bowmnia cukru.

Karty poboni ouaru winne są lOKnaczone tu 
przedsiębiorstwa i zakłady wydawać .sprzeda
wcom (kupcom, handlarzom', fabry.mmtam) 
przy poborze (zakupnie) cukru."

UL Osoby, które zawodowo wprowadzają 
cukier w obrót handlowy (handlarze, kupcy, 
handlarze towarów kolonialnych, stowarzysze
nia spożywcze, kramarze itd.) m ogą nabywać 
(kupować) cukier również tylko za kai tami po
boru, z diugiej strony mogą cukier pozbywać 
(sprzedawać) tylko za kartami kontroli spoży
cia cukru (o ile chodzi o  konsumentów) lub 
też za kartami poboru cukru (o ile chodzi o 
przedsiębiorstwa i zakłady w ust. II wymienio
ne). Do omawiania, tu kategoryj przedsiębior 
oów odnoszą się, co d o  żądania wydania kart 
poboru i co do  ustalenia ich zapotrzebowania 
zasady tu w  ustępie II. .postanowione. Przy u- 
stalaniu zapotrzebowania cukru na pierwszy 

[ peryod należy wziąć za podstawę 'Ośmiotygo- 
dniowo zapotrzebowanie, które wykazać należy 
książkami Jiandluweini .zauiskami, fakturami 
i t. d.

Przy ustalaniu zapotrzebowania na następne 
peryody należy wziąć za podstawę odcinki kart 

! dla kontroli spożycia cukra i karty poboru eu- 
ikrii, które też kompetenci powinni przedłożyć 
politycznej władzy powiatowej względnie biu
rom przez te władze do lego powołanym.

IY. Hurtownicy mogą oukiei kupować i na
bywać bez kart poboru cukru. Za hurtowników 
uchodzić mają jodynie ci, którzy w  latach obro
towych 1913/14 albo 1914/15 co  najmniej dwa 
wagony cukru miesięt znie w fabrykach bezpo
średnio kupowali lub nabywali.

Odbiorcom swoim mogą hurtownicy sprzeda
w ać cukier jedynie za kartami spożycia cukru 
lub za kartami poboru cukre.

Hurtownicy podlegają bezpośredniej kon
troli Centrali cukrowej w  Wiedniu.

Ar. Do przedsiębiorstw przemysłowych, pize- 
rabiającyeh cukier, które nie są członkami or- 
ganizacyj, wymienionych w § 9 rozporządzenia 
ministeryalnego z dnia 4 marca 1916, mają za
stosowanie postanowienia ustępu II. tego ob
wieszczenia, w  szczególności co się tyczy spo
sobu wy dawania kart [poboru cukru, prowadze
nia ksiąg kontrolnych etc.

VI. Każdy (obowiązany jest na żądanie wła- 
dzv udzielić wiadomości, potrzebnych do zba
dania prawdziwości dcklaracyrj. składanych 
przez głow y gospodarstwa dom owego (ust. 1) 
podanych ilości zapot.zebowania (ust. II, II, i 
V) i wogóle udzielać wszelkich -wyjaśnień, po
trzebnych do ścisłego wykonania niniejszych 
zarządzeń.

VII. Każdy jest obowiązany na wezwanie po
litycznej władzy powiatowej i według wskazó
wek przez tę władzę wydanych współdziałać 
jako mąż zaufania przy wykonaniu postano
wień tego obwieszczenia.

VIII. Bliższe postanów ieaia, które okażą się 
potrzebne, wyda polityczna władza powiat era.

IX. Kto wzbrania się udzielić żądanych po 
myśli tego obwieszczenia wyjaśnień albo udzie
la wyjaśnień nieprawdziwych albo w  jakikol
wiek innv sposób przekracza niniejsze przepi

sy, ’ J n e  karany, o ile przekroczenie to nio 
podlega surowszej karze, grzy wną do 5.000 X  
atoo aresztem do 6 miesięcy. W  wypadku za
sądzenia można także orzec utratę uprawnie 
nia przemysłowego

B i a ł a ,  dnia 11 marca 1916 i .
w  C o l a  r d  G. d. 1. wl. r.

C. k. Namiestnik.

KRONIKA.
Kraków 15 marca.

Posiedzeń"e pernego iMc.czelnego Komitetu Naro
dowego odbędzie się w Krakowie w sobotę dnia 
18 b. m w lokalu N K N., uliea Gołębia L. 20.

Z powodu śmierci ś. p. Alfreda Zgórskiego. Pre
zes Naczelnego Komitetu Narodowego, Jaworski, 
wysiał do wdowy po ś. p. Alfredzie Zgórtkim na
stępujący telegram-

»IIacz czcigodna Pani przyjąć z powodu zgonu 
małżonki wyrazy serdecznego współczucia od Na
czelnego Komitetu Narodowego, który w ś. p. Al
fredzie Zgórskim traci nieznużonego współpraco
wnika, czystem, gorącem sercem oddanego spra
wie odradzającej się Ojczyzny. Cześć Jego pa
mięci!

Jaworski. Prezes Naczelnego Komitetu Narodo
wego*.

Reprezentantami Naczelnego Komitetu Narodo
wego na pogrzebie ś. p. Zgórskiego będą: radca 
dworu Piłat, dr Habiclit i poseł Steinhaus.

Kredyt na zasiewy wiosenne. Galicyjski Wojen
ny Zakład Kredytowy podaje do wiadomości, że 
'został upowżnionj do udzielania rolnikom 3 pro
centowych w ciągu pięciu lat p * zawarciu pokoju 
spłacalnych kredytów na zasiewy wiosenne w wy
sokości 80 K od hektara zasianego pszenicą jarą, 
żytem jarem, jęczmieniem, owtem, knkurudzą, lire- 
czką i owocami strączkowymi. 0  te kredyty u- 
biegać się mogą tylko ti rolnicy, którzy w poku 
1915 grantów swych z powodu inwazyi nieprzyja
cielskiej uprawie nie mogli i maksymalnie tylko 
na taką ilość gruntów, jaka ». '*owyż szego powodu 
w roku 1915 pozostała bez (prawy. O te kredyty 
należy się zgłaszać w staro.-twach, a sposób po
stępowania przy ich udzielaniu pozostaje taki sam, 
jak przy zasiewach josiennycn. Zgłaszania, po 15 
kwietnia ■uczynione, nie będą uwzględnione. Ci 
roln:cy, którzy według mowyżwych zasad mają 
prawo domagać się zaKćwk na zasiewy wiosenne, 
otrzymają premię po 20 K od. hektara- żartsn ego 
wyszczególnionymi wyżej produktami, o 8 f  a/ą o 
nią zgłoszą w tnrffe: ie do 80 czerw ra tGł£ r. i 
po zbadaniu, że zasiewy te zostały tzoczywiście 
zrobione.

Potrzebny zapas Uniliów rozesłany zostanie w 
tych ‘ diuach rvm staroiswąm, którjmh torytoya 
były w roku 1915 pod Inwazyą nieprzyjacielską. 
Rodnicy, kt.yzy mają otiym ać ziarno w naturze 
na zasiewy wiosenne, map. P’ zgłoszeniu o żataątkg 
przekazać odnośnemu starostwu lub Zakładowi o- 
brotu zbożem nalcżytość za to z;amo

Z Akademii GmiGętuoścu Nabożeństwo żałobne 
za ś. p. Leona W a l t e r a  Odbędzie się w piątek 
o godzinie pół do dziewiątej rano w kościele 0 0  
Kapucynów’.

Z Raay opiekuńczej komunikują: W sobotę, dnia 
18 bm. o godzinie 5-tej popołudniu, odbędzie się 
walne zgromadzenie 6towarzjsz(-nia „Rady opie- 
kuńczej“ w sali Rady powiatowej, przy ulicy Pi- 
jarskiej 1 .‘ Porządek dzienny oprócz zwykłej czę
ści sprawozdawczej, ebęjmuje referat p. t  „Zadania 
społeczeństwu polskiego względem przyszłego po
kolenia w dobie obecnej’1,, ttóry wygłosi ks. Mie
czysław’ Kuznowicz. Aktualność tego tematu i o- 
soba referenta zachęci zarp. wne do łicznego zebra
nia się tak członI ów stowarzyszenia jak rówmież 
gości, nieobojętnych na przyszłość narodu, któ
rych przybycie będzie mile -widziane.

Wiadomości sądowe. -Nowy prezydent fcrai. są
du icywiłiuego w Krakowie, p. Mieczysław T u r o 
w i  c z, oibjął dzisiaj w } ołudinie urzędowanie. Sę- 
daiowiie i urzędnicy zebrali się ru* powstanie no
wego prezydenta w sali apełajyjnej na I piętrze 
w gmachu sądowy m. Indeniem tywilnyioh sądów 
krakowskich witał nowego prezydenta p. dr Gu
staw Uitjski obecnie prezy dent wadowickiego 
sądu, a imieniem sędzio,w radna kraj. sądu wyż- 
ńzcgć p. Maiusiński. Rrezydont Turorwicz podzię
kował za pawitainie i prosił o  rwapółd.zdałafDie w 
wieikiam dziele wymiaru spraw iediwiości.

P. Franciszek Frączkowski, zinany art.jwla scen 
polskich, bawii w Krakcrwit.

Z teatru ludowego. „Harde dusze1", sztuka wr 5 
aktach wejdzie we czwartek na repertuar teatru 
ludowego. Rzecz przerobiona przez Z Sarneckiego 
z powieści E. Orzeszkowej ..Bene nati“ wnosi na 
scenę całe bogactwo typów i .zajmującą akcyę. W 
przedstawieniu w-eźnńe udział cały zespół artysty
czny iz J. Czechowską na czele.

Wstrzymanie ruchu poertowego Jo Portugalii. 
Dyrekcya jroczt ogłaisza: Ruch pocztowy’  do Por
tugalii ooetał 'C7'aa»wio wr-3tirzymany. Urrzę.ly poczto
we mają iialkaE nie przyćmi wa* żądny "ii (przesy
łek pocztowy ch do tego kraju, a (znalezione -w 
skrzynkach toorespaudeucye i przesyłki z przeina
czaniem do inieg.) zwracać no dawcom.

Z M u .
Nowy wiceprezydent Rady szkolnej krajowej,

»Dzienmk Polski* donosi z Wiednia: Cesarz za
mianował wiceprezydentem galicyjskiej Rady szk. 
krajowej dra Władysława A b r a h a m a ,  profeso
ra prawa kościelnego na uniwersytecie lwowskim 

Minister węgierski Hazai we Lwowie. Ouegdaj 
rano przybył do Lwowa samochodem minister hon- 
wedów bar. Haizaa w tcwarzysrwie pułkowników: 
Karola. Kapustynka i Aleksandra Belit'zka. Mi
nister bawił zatelwie parę godz”o. Po spożyciu 
śniadetiws. włjechał o godiz. 1.15 w pcłuime w kie
runku Brodów.
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Wieczorek artystyczny w Wiedniu. Urządzony 

Staraniem, gospody legionistów w dzień 19 -marca 
o goiz. 5 ipo poi. <w i ooaoTtk artystyczny w sali 
teatru polskiego (Johammesgass-o 4) -zapowiada się 
nader ■interes"iją.eo. W czesca koncertowej wozmą 
udział p. HoheudJmgerówTiia, ant d rnmatyc^na-, p. 
Plenert, śpiewaczka operowa, p. Wierzejska, art. 
draraaity-crat, p. Be®da, artysta draanatycnny i p. 
"  olan-ek, skrzypem W (części towarzyskiej lagi-o- 
niśei Kaczanowski i Wawuow-ski zaprodukiują po
pisy kabaretowe, leg. Krem  wyk-jtna utvviory na 
fortepian, leg. Skura na dknzypcaoh. —  P^zatem 
mnóstwo niesiprilziianok, jak wędka, loterya fanto
wa, -Sybna, muzeran narodowe i t. p. umili go
ściom udział w wieczorku, na który bilety po 1 K

łącznikiem między francuekiem ministerstwem woj
ny a dziennikami francuskimi, oraz między fron
tem a dziennikami. Tutaj koncentruje się cały 
ruch dziennikarski paryski W oddziale dla dyplo- 
macyi odbywają się konlerenuye dziennikarzy z 
dyplomatami i posłami. W oddziale wojskowym 
przedstawiciele ministerstwa wojny i sztabu gene
ralnego udzielają dziennikarzom wszelkich infor- 
macyj. W oddziale fotografii znajduje się ogrom
ny .nate.yal fotograficzny wojenny, oddany przez 
władze wojskowe do dyspozycyi dziennikarzy. — 
W oddziale dla kinematografii odbywają się 
przedstawienia najnowszych lilmów z walk na 
froncie. Na przedstawienia te są zapraszani także 
przedstawiciele prasy neutralnej. W całym gma
chu rozwieszone są mapy i daty statystyczne, do
tyczące gospodarki wojennej. Urzędnikami, przy-

otrzymać modna wruześińej w kukami G w izdy  IV,jdzielonymi do" służby w tym pałacu prasy, są 
Weyrtngergasse 14, a  w dzień (zebrania przy kasie, i dziennikarze francuscy, pełniący zarazem służbę 

Warsztaty artystyczne polskie w Petersburga. W w°jskową, których ministerstwo wojny uwolniło 
Petersburgu istnieje od grudnia 1915 mesłyróanie od :jlużb>' Rontowej. Pałac prasy utrzymuje także 
pożyteczna instytucja ula polskich dzieci. Pipsy ścisłe st°sunki z Praeą państw sprzymierzonych 
jednaj ze s-ekcyj Towarzystw pomocy dla otiar woj- * państw neutralnych, dokąd wysyła stale specjal
ny otwarto warsztaty artystyczne. Kieiofwrtotw® llie w Ł-vm celu redagowane pismo ^Dziennikarz •

żołnierz*.
Produkcya złota w r. 1915. Produkcya izłata w r. 

1915 wynosiła na -oarym świeoie, jak donoszą, 
dzaoraaiikn londyńskie, 23,063.673 ume-yj, wartcści 

Jest to dziwne * bY969 370 funtów szterlingów. W r. 1914 Wartość

pcwiercono p. jruberskiem-n. W warsz.tateac-h u 
tworzono działy: stolarski, snycerski, malarelkL od-j 
lemnc zy, inki ustacyi, ubioru lalek. Każdy e tych 
d ział ów ma swojego opiekuna artystyc&nego. W 
warsztacie kaztatci się 40 dzieci.  j |   [
iż oddział ptotregrodziki z fcjffku tyoiącami dzieci P^odiŁkciyi zsota była o  przeszło 7 milionów fu®
skierował do warsztatów tylko 40. W tych wo
dniakach wydatki, przypadające n »  jedmt dziecko, 
mogłyby się wydać dość wielkie, bo około 50 ru
bli miesięczni i m  dziecko. Ogółem dotychczas na 
urządzenie warsztatów, zakup®o narzędzi i t. p. 
wydano około 4.U00 rubli. Pecultaty dolyohc.za-so- 
v/oj pracy, jak korespondent pisma ,.Sprawa Pol- 
ska“ się piSekom-ał na miejscu, są nadspodziewa
nie dobre. Dzieci pracują z wielkiem zamiłowa- 
n>i< m. Kt o bliżej zaooana się z pira :ą w warszta
tach, dojdzie do wniosku, że pomysł to bardzo 
szczęśliwy że inst.vt.ucya ta nadal trwać wimma, 
dając dzieciom wygnańców polskich możność prak
tycznej nauk’ zdobnictwa.

Z« śrubowanie cen Wiedeński sąd apelacyjny 
«Kjzai ,ppki a :ystę Hugona Wagnera na miesiąc 
areszto i 2000 koron gmzywmjĘ Wagnar sprzedał 
tc wa.nzystwu bupoósv wiedeńskich większą ilość 
u ydla po 2 K 8b h za fcUogiram, podczas gdy sam 
zapłacił za to mydło po 1 K 60 b aa kilogram.

Lekarz ofiarą lawiny. Wedie doniesienia >Me- 
raner Zeilung., tamtejszy lekarz zdrojowy, dr Ale- 
Łsaii 'er W a l t  er, padł ofiarą lawiny we włoskim 
fyrolu. Domek strażniczy, w którym się znajdo
wał, porwały masy śnieżne w przepaść, przyczem 
łr Walter zginął.

Muzeuin guzików w Pradze. W Pradze założone 
Wstało w ostatnich czasacn muzeum guzików w 
kiorem zgromadzone są wzory guzneów z całe m 
świata, różnych naród i wr i epok. Muzeum to za
wiera największy zbiór guzików na świecie. Mię
dzy mnemi znajduje się w -tern muzeum kompletny 
sbii r giu 'ów , należących do umundurowania ar- 
nid francuskiej z czasów wojny francusko-memie- 
ekioj w roku 1870/1.

Eksport znoża z Rumunii. Z Bukaresztu dono- 
7 a: P°*owy styczni i br. wysiano z Rumunii
-o mocarstw centralnych ogółem 20.000 warrouów 
tooża.

Zakaz wywozu owsa z Rumunii. Z Bukaresztu 
donoszą: Władze rumuńsko wydały zakaz wywo- 

Ru™lllli- Ofieyalny dziennik rumuróki
,VIttoru Jgłaez c, że zakaz ten nie dotyczy o-w-a.,
zakupionego jtiż przez mocarstwa centralne.

Gener >ł P :tain. h o wy wódz armii francuskiej 
pod \orduaTem, generał P e t a i n ,  Uczy już lar 
przesz to 60. Myno niesłychanej ourowości, jest 
yrzez żołnierzy bardzo łubiany — Przez cały 
czas dużby wojskowej pozostawał tylko przy pie- 
jhocie, mimo to jednak zna doskonale wszystkie 
inne gatunki broni. Pr/;ed kilku lat.y, gdy w gronie 
Micerów omawiano poszczególne gatunki broni 
oświadczył generał Petain proroczo młodemu po
rucznikowi, który wyrzeka! na piechotę: Będziesz 
van kiedyś żałował, że pan nie jesteś w piechocie. 
W najbliższej wojnie główne zadanie przypadnie 
do wypełnienia piechocie, a stąd spadnie" na nia 
największa sława.

Już jako pułkownik 33 pułku piechoty, Petain 
rozmyślał tylko nad przyszłą wojną. Aby utrzy
mać azersrwość i zdrowie. Petain, jako starszy o- 
ficer, a nawet już jako generał, codziennie po 
wstaniu z łóżka przez kilkanaście minut skakał 
przez sznuT, na wzór młodych dziewcząt. W Ar
ras, gdzie znajclowad s;ę jego pułk, wypowiedziano 
mu nawet z powodu tego skakania pomieszkanie. 
Ale za to w czasie słynnej ofenzywy wrześniowej 
w r. u. gdy jego dywizya szła do ataku na pozy- 
cye niemieckie, 60-letni generał szedł pieszo po 
błocie na jej czele przez pięć kilometrów. Bardzo 
często udawał się generał Petain na najbardziej 
wysunięte pozycye, jako oficer obserwacyjny. Żoł
nierzy swych nic opuszcza ani na chwilę.

" 'd a : pi asy' w Paryżu. Jedncm z centrów pro
pagandy na rzecz wojny w Paryżu.jest wielki palm: 
pi asy na polacli Elizejskich. Jest to wielki, pięcio- 
piętvovvy dom, w którym pomieszczono osobno 
oddziały dla dyplomaeyi, spraw wojskowych, 
propagandy', fotografii, strategii i kinematografii. 
Ta >Wielka główna kwatera prasy pary skiej* jest

tów swterlingów mniejsza.

Repertoar teatru miejskiego 
im. J. Słowacniego.

Czwartek: »Ztoty wieli rycerstwa*.
Sobota: >Troilus i Kressyda*.

Repertoar miejskiego tearru ludowego.
We czwartek, dnia 16 marca: »Harde dusze* 

(premiera).

dzielony jako zastępca kierownika Departa
mentu w ojskow ego 'dla spraw wojskowych, pro- 
wrndzi agendy kaneeiairyitne z wielką enea-gią 
i zna joniośctią rzeczy, opartą na długiej pra
ktyce.

W  piotrkowsikiem Towarzystwie krajo-znaw- 
czem ukon;tytnował się now y zarząd. Prze
wodniczącym  został ponownie wybrany p M. 
V itanowski. Pwuimo stagnaeyi, spowodowamcj 
wiojną,- liczba członków towarzystwa ciągle 
■wzrasta. Na zebraniu w  dniu 25 u. m. postano
wiono gremialnie zwiedzić jeden z najciekaw
szych gmachów Piotrkowa —  staTy zamek 
Piastowski. Na tero ze-bramm wy^głosil pnof. K a
rol Kwieciński, wiceprezes lwowskiego towa
rzystwa turystycznego wykład, w  kiórym  roz
toczył przed 'Słuchaczami o-Draz działalności 
krajoznawczej na terenie GalicyL Pnof. Kwie
ciński, który' z p. Orłowiczem dzieli zasługę 
wydania (niezmiennie cennego „Przewodnika 
Ilustrowanego po Galicyi", opow'iadiał ze swo
bodą gruntownego znawcy przcdimiotu o cpo- 
pulaiyzowaniu idei krajoznawczej, która do 
niedawna była udziałem tylko sfer naukow'o- 
aKademickich. T. W

Zmarli.
Karol S®i>uJik, b. nadiporuczmik 13 p. ułanów, 

właściciel -złotego medaJu walecanośsi z binwy pod 
Custioazą, nczestuiik powstania 1863 rotei., -zmarł 
w Taraowńe w dimu 13 b. m., pnzieżywsizy lat 72.

hi&t ?■ P l a i r & ę w ,
(Knresp. własna „Nowej Reformy”.)

Piotrków, 6 marca. 
(Rocznica działalności Departamentu wojskowego 
N. K. N. —  Zmiany personalne w Departamen
cie — Z piotrkowskiego Tow. krajoznawczego).

L końcem ubiegłego miesiąca obchodzono w 
Piotrkowie w  serdecznym nastroju rocznicę 
przybycia do Piotrkowa Departamentu wojsko
wego N. K. N. Rok temu, gdy jeszcze linia Ro
jew a ciągnęła się w oddalę®,iu nieledwie dwóch 
mil od Piotrkowa, przeniósł się był Papaiła- 
ineni w oj s k o r y  ze Stawkowa do Piotrkowa, a 
wraz z nim stanęły na zeemi piotrkowskiej for 
maeye kadrowe Legionów polskich. Piotrków 
Stal się ryrchło najrdększem ogn ik iem  życia le
gionowego na tyłach, punktem wy7jścia prze- 
licznych oddziaływań na ludność ca łego Króle
stwa w duchu idet legi-oWwej. W  Piotrkowie 
bawiły przejściowo najwyższe władze legiono
we. Tu w niektórych miesiącach życie le g io 
nów dochodziło do najwyższego napięcia i 
wciągało w  swe kręgi całą ludność. Z biegiem
czasu -wszystkie instytucye c sysi-o wojskowe 
■odeszły dalej, a -poziestat tylko r>eiwńrtaoru-iul,
prowadząc dalej sw'e prace organizacyjne i po
głębiając coraz bardziej propagandę za puanocą 
pism perycdyezsnyeh, wydawnictw i  t. -d.

Dla uczczenia, tej całorocznej -działalności 
Departamentu pi-ottk-owsMego Liga kobmt u- 
rządziła w salach stowarzyszenia izemieślników 
wieczór, na który zaproszeni byli w szyw j' ba
wiący' w Piotrkowie legaoiniś-ci. Przy suto za
stawionych stołach zasiedli liczni goście z  mia
sta i okohey pospołu z legmnistami. Róumo
czę śnie odbywały -się nu scenie ptr-oduLcye ar
tystyczne, dostrojono do chwili. Odegrano far
sę, odczytano rozmaite utwiory satywye-zne o 
charakterze okoiliczmościowyan, ale n?jbardziej 
ubawiła się ptłhliiczność trzyaktową czopka, 
dziełem legionisty Htnzla, k tóry  sam tekst u- 
lożył "i kukkłki ulepił. Bydj' w  nich świetnie 
uchwycone l obrócone w  karykaturę rysy zna
nych osobistości iriasta lub Departamentu. 
Bardzo dowcipnymi był też tekst dyałogów  i 
piosenek.

W  Departamencie zaszły w  oOtatnich cza 
sach pewme zmiany7 persomdne, które niewątpli
wie przyczynią się do wzmożenia imtenzywmo- 
śei;pracy w  niektórych działach. Doniosłe zna
czenie dla Departamentu wojsikowe-go ma ob ję
cie kierownictwa kancelaryd wojskowej przez 
kapitana dr Micha-la Wyrostka. Szef Departa^ 
mentu ąrtdkownik Sikorski obarcz-o-iiy na-jróż- 
norodniejszemi agerśdami, ódiozuwuł już dawno 
brak oficera, k tóryby w  peWnym zakresie 
prac zdołał go  w  zupełności zastąpić. Na star 
nowisko to wyznaczono kapitana Wymostka, 
który7 był poprzednio kierownikiem kaiicelaryi 
wojskowej przy Komendzie Lt-giunów7 w  Kra
kowie, a następnie w tym samym oharalktorze 
Odbył całą kampanię karpacką. Obecnie przy-

Jan Chełmirski.

M a tn ia .
IVschodził pog’odny, sierpniowy ranek.
Zorza juz dawno zgasła. Jeszcze jeno osta- 

tn:e , krwawe pręgi żarzyły sie tu i ów'dzie na 
niebie. Leniwo z za gór wypełzające promie
ni0 wschodząicego słońca złociły grzbiety gór
skie, k ładły się jasnemi smugami na rozległe 
rżyska, na puste, szerokie ugory'. R osy obfite 
zaskrzvłv sie w  pierwszych promieniach wstają
cego .słońca, jak niezmierzone, brylantowe mo
rza. V ody  strumyków i mokradła dym iły gę- 
stemi, białemi oparami.

Z wieży drewnianego kościółka ozwala się 
majestatyczna poranna modlitwa jlzw-onu. Spi
żowe dźwięki leciały na pola, skąpane w  ro
sach, cisnęły się do drzwi wieśniaczych chat, 
przeciągi o m g ł  ośnem echami dzw oniły w  mro
cznych jeszcze głębiach lasu —  coraz dalsze, 
coraz cLhijze —  aż znikły hen, w  oddali... —  
Zwolna buuzdła się wieś polska do życia pud 
pieszczotą dobrych blasków wstającego slonca.

Z ubogiej, wiekiem pochylonej chaty wyszła 
Mulaka ze synem. On, uLra-ny w szary mundur 
gtgŁcleeki, liczy ł nie wiele ,ponad 'dwadzieścia

lat. Matka juz sześć krzyżyków  dźwigała na 
swych barkach.

Szli w milczę a-u —  zasłuchani w serc swych 
tętno i nwśli swo-ioli mowę. Ciężko im. było na 
duszy —  dziwnie ciężko. Za chwilę już mieli się 
rozstać na długo —  może na zawsze...

Makka nie spuszczała z syna rozkochanych 
oczu. Jedyna to pociecha jej stan sci po stra że 
Tadzia... Uch! Bwże!... Jakie to dobre d ie c k o  
było z tego Tadzia!... 0  głodzie i chłodzie —  
za to z celującym i postępami —  przeszedł gi- 
mnazyum... Już i uniwersytet o własnych koń
czył iłach... Nędza zapędziła go do Królestwa, 
na guwrornenkę... Przyszedł rok 1905... Zamę
czyli go naPawiaku —  zamęczyli... Został jedon 
Stach —  ostatnia nadzieja i podpora starości 
matczynej —  j idyny stróż ojcowskiej ziemi...

I jego dzk pożegnać musi... Jeszcze parę 
chwil jeno razem... A  potem... potem pospieszy, 
dokąd obowiązek wzywa. A  potem... potem... 
K to to wie?... K to to przejrzy —  przeczuje?...

Smęcd się serce matczyne.
Całą noc przesiedziała u łóżka syna, bojąc się 

z-aszlochać głośniej —  nawet westchnąć głę
biej —  aby go  nie przebudzić... Boć to może 
ostatnia w  jego życiu noc, pize-sprara pod ro
dzinną strzechą, pod czujną, miłosną opieką 
matczyną. Giężki jakiś głaz legł na jej duszy —  
mąciła się m yśl —  serce rwało się w kawały,

^  Ł u c  k ź u
(Korespondencjo! „Nowej Reformy” )

—  w liiityim 1916. 
(Ludność miasta. — Wyjście Itosyam. — Chigainiza.- 
cya- gminy. —  Kćmendaait -obwou-u punk Ikibaó- 
ski — -Sprawiedliwe -r-ządy kiooniLyi sanitarnej. — 

Kinematograf. — Gazeta).
W  irstoiryi w7ojnj7 obecnej Łuck -Odgrywa bar 

dzo znaczącą rolę. Jesrto jeden z ostatnich już 
prawdę punktów, o które oparła się defenzywa 
Itosyaai w ich "wiekopomnym, odwrocie —  a o 
miasto tutejsze prawdziwie liomeryckie toczy
ły  się boje.

Przed Wcjn<i, dawny niegdyś Łuck, stolica 
księstwa w  odległych wiekach, -liczył około  
35.000 ludności, w tem 28.000 ży dów. Resztę 
stanowili chrześciaiiic, z który'cli połowu była 
tirzędników' rosyjskich prawosławnych, druga 
połowa rdzenni mieszkańcy7 Łucka katolicy. 
P ”zed wejściem  wojsk a u stro-węgi ersk i cli opu
ściła m iasto Jzwarta część ludności. Obecnie 
pozostało około 23.000 ży7dów i 1500 cłnześcian.

Lwakuacyu miasta pizez Rosyan rozpoczęła 
się w’ sieipniu 1915 r. Opuściły miasto wszyst
kie instytucye i władze rządowe rosyjskie, pu
czem wieczorem w ychodzić zaczęło wojsko. —  
Wymarsz wojska był hasłem d o  o g ó l n e g o  
r a b u n k u .  Rozpoczęła go, jak zwy kle, czerń 
kozacka, oitiz wysiedleńcy. —  W ybijano szyby, 
rozpijano drzwi i rabowano sklepy, głównie z 
żywnością. W  obronie własnego mienia zjawiła 
się na ulicach na p-rędce zorganizowana mili- 
cya miejska, częściowo uzbrojona w  że-lazne 
pałki, stawiając upór grabieżcom, którzy z ko
zakami dzielili się łupem. Bójki te trwa ły całą 
noc. Jednocześnie przesuwały się przez miasto 
setki w-c-tzow z wysiedloną ludnością wiejską, u- 
cho-dzącą "wraz z wojskiem. Na ulicach działy7 
się w  tę pamiętną noc okropne sceny Chwa
łami tiumy dusiły się wzajemnie.

Sprawmik Sokolskij, wadząc, co się dzieje, z o t - 
gadrzewuł straż obywatelską z p. Rzążewukim 
na czele.

Pie-rwe-".®  o a t r o l  - a u j.C ry a ,c ltie  -w os iz ly  <lo Ł u -
cka oma ™  sierpnia 1915 r. o gndz. z  popom  
dniu od strony lYólki, a o gad  z. 6 wdeczó-rem 
od strony Krasnego. W  dwa dni później zja
wili się R-orsyanie. —  Miejsce biinióstrza zajął 
Jewplow', naczelnikiem milicyi został Maatyno- 
wicz. Dnia 2G września 1915 r. -o godz. 6 rano 
wojska roisyjskle ponownie opanowały Łuck. 
Naczelnikiem Rosyanie mianowali p. Karcze
mnego. Magistrat nie funkcyonomnl wcale. —  
N a  u l i c a c h  r o z p o c z ą ł  s i ę  z n o w m i  
r a b u n e k .  Szukano przederwsizystkie-m ży
w ności w  domach prywatnych, jednakże gdy  
władze wojskowe stwierdziły7 fakta grabieży7, 
sp-raWcy otnzymy'wali rózga av obecności po- 
krzywdz-cnego^ -co naoczni świa dkowie opowda- 
dają.

Przy7 powdómem zdo-byiranui Łucka kanona
da trwała cały7 dzień i całą noc. —  To -trzech 
dniach Łuck p o w t ó r n i e  z o s t a ł  p r z e z  
w o j s k a  a u s t r o -w ę g i e r s k i e  z d o b y 
ty7. Ofiar w ludziach było około 50, rannych 
okuło 200 osób.

Miasto- ty-m raizem ucierpiało znaczi 10 Uszko
dzonych -zostało diomow kilkadziesiąt. Najwdę- 
-ccj ucierpiał kościół ewmngelieki. Straty w yno
siły przeszło 80000 rubli. W  kościele katoli
ckim pocisk armatni przebił dach i utkwił w  
-kopule.

W  dniu 30 wrzes-nia weszły tym razem już na 
stałe wojska aust-ro-węgierskie. Komendantem 
obwodu zamianowany pułkownik U r b a ń s k i  
objął urz-ędoiwanie 16 -października i od razu 
silną, energiczną ręką ujął w  ręce rządy miar 
sta. N ewy komendant dał się poznać jako czło
wiek d-obrc-go serca i sprawiedliwy, ale sta
now czy w  działaniu. Zarządził natychmiast 
w ybory repreze-ntacyi miejskiej. V yibranO ra
dnych samy ch prawie żydów  (22 żydów  i 2 kat.)

ociekało krwią... W  mózgu kotłow ały najsprze
czniejsze myśli —  przewalały się i  burzyły, jak 
spienione dimajcowe fale w  czas pogodzi-.

—  Nie!... Ona g-o nie puści c i  riefoie... Jakże 
sama zostanie wśród czterech ścian chałupy 
samiuteitka jedna, jak palec?... K to o zmierzchu 
położy dłonie na jej siwe włosy? K to o b e jm ie  
za szyję? Kto ją do serca przytuli —  sta
ruszkę?...

A  może w  jakiś długi, samotny wieczór __
kiedy -to wicher łom oce konarami starej gruszy 
przed oknem, a deszcz na poły”  ze śniegiem 
zmieszany, -siecze niemiłosiernie w  szyby —  
może i Kostucha Jo mej zapuka ?... Kto jej wte
dy woda poda? K to gromnicę z za obrazu Ostro
bramskiej weźmie i zapadną wr jej mż kostnie
jącą dłoń weiśnie?...

Nie puści go od siebie •—  nie!... Siądzie na 
progu chaty —  własną piersią zatarasuje mu 
drogę —  piersią, która go w niemowlęctwie 
karmiła —  i powie: Depcz po mnie!...

N iespuśei go —  nie!... CLejmie za szyję tern’ 
rękoma, które go  dzieckiem eałemi godzinami 
nosiły, gdy by ł chory, —  : zatrzyma.,. Zatrzy
mają go łzy, zaklęcia, błagania —  zatrzyma 
sieroctwro m atczyne..._

Stachu! Stachu!... już ja  cię nie -puszczę ud 
siebie —  ni-e!... T y  —  ostatnh, starości mej 
uciecho —  jodyna sieroctwa mego podporo!...

a -burmistrzem został dr Bej lin. Ponieważ au
tonomiczna -rada gminna żydowska z powodu 
kłótni wewnętrznych nie umiała stanąć na w y
sokości zadania, rozwiązał komendant obwodu 
s końcem listopada raidę miejską i  sam powo
łał nowy7 -zarząd miasta, d o  którego wreszli inży
nier T  e 1 e ż j i  S it i, jako burmistrz, pastor 
Lopp.i i p. W asilkowski jako wice-bumihtrze. 
Z radnych utworzono komisyę podatkową, mię- 
s ią, szpitalną, mączną, rewizyjną i szkolną. — 
W  ostatnim czarne utworzoną zos-tala ko-misya 
sanitarna, ktćra stale rewiduje miasto- podzie
lone na rewiry. Staranie* władz i dzięki ży
czliwości komendanta pułk. Urbańskiego mia
sto otrzymuje zapomogi n-a zasilanie kacy tu
tejszych ins-tytucyj humanitarnych, eraz pom oc 
w  naturze, jah cukier i mąkę d"la tutejszej her- 
baeiariu ludowej.

Na wielkie uznanie zasługują jednak p-i mde- 
AYgzystkiem energiczne zarządzenia w spra wach 
Bdrowotmych. Z czasow-o przebywających tu 
lekarzy wojslcowych utworzono komisyę sani
tarną, która rozwinęła niesłychanie skuteczną 
działalność. Pom ijając urządzenie kilku muro
wanych m iejsc ustępowych, o których tu ni
gdy nie pomyślano, komisya zarządziła wobec 
stwierdzonych kilkunastu w ypadków  tyfusu 
plamistego, przymusowe kąpiele w częściach 
miasta nawiedzonych epidemią, oiaz przymu
sową desyrifeikcyę ubrań. Operacya kąpania od 
bywała- się w asystencyi stiaży i dostarczyła 
wielu kom icznych epizodów. Skutek jednak nie 
zawiódł. Zarazę w  znacznej części opanowano 
i stłumiono.

Rozryw ek tu nie ma żadnych, ani w m o w i -s k . 
Ale dzięki komendzie obwodow ej mamy »KT- 
-lro«, cieszące się wielkie-m powodzeniem. —  
Czysty dochća  z  puzedstawień przysparza po
ważnego zasiłku na fundusz rannych i ocie
mniałych żołnierzy7, na »T o w ." Czerwonego 
Krzyza« i  na wdowy i sieroty po legionistach. 
W  ostatni-ch trzech miesiącach komenda obwo
dowa złożyła znaczne kw oty na cele powyższe, 
a na sam fundusz wdów i sierot po legionistach 
przesłał pułkownik Urbański dotąd 2000 Ib na 
ręce redakoyi »Nowej. Reformy*. Z-a ten szczo
dry dar i życzliwą pamięć o legionistach nale
ży  się pułkownikowi Urbańskiemu szczera 
wdzięczność i uznanie. ~ W.

Dziennikarz duńsld, któiy w  ubiegłej 
jesieni zwiedzał front francuski i twierdzę 
Ver.diM, podaje teraz w  „Kjo!ienhii\'ii‘“ 
swoje wsponnienia z tej podróży. Nieda
wno podaliśmy część tego opisu, teraz 
przytaczamy jeszcze inny interesujący u- 
slęp, dotyczący owych wschodnich for
tów, o ktÓTe dziś wre zacięta walka. -

Droga krajowa bieży na północ wzdłuż Mozy, 
przez nizinę, która latem zaściela bujny zialo- 
ny kobierzec z żółtemr i blalemi kwiatami. My 
jednak widzieliśmy ty lk o  wielkie puste pla-szczy- 

y, ponieważ Moza wystąpiła z 'brzegów i za
mieniła się w  jezioro. Tu i ówdzie aa łąkach 
stały małe grupy dtzow, po trzy i po cztery, 
jak rodzeństwo, pnie stały d o  połow y w  wa
dzie i zrozpaczą w yciągały nagie gałęzie kit 
niskiemu niebu zimowemu Nie było tu żadnych
iinoy-ch baxw, (>rócz - brim-.iunej zianań. 'kilku pa-
górkow  z uschniętą trawą:, "powykręcane gałę
zie draew w przesiąkniętem ndigocią. powietrzu 
i trzy czarne kruki, które na chwilę utworzyły 
-na szarein niełńc cza rn i punkty. Gdy się dość 
długo przebywa na froncie, zaczyna się obser
wować wszystkie tego i odżaju (drobne szczegó
ły, zauważam tedy nawet, że z  drzew, rosną
cych przy gościńcu, oskubano mOch aż do wy
sokości t-rzech do czterech metrów, tak, że 
drzewa te są zupełnie jasne. Stało -się to  nietyl- 
ko ze względów estety^oznycli, lecz główtoie dlar 
tego, żeby sa-mochody w n ocy  m ogły jechać 
bez latarni i żeCbv maszerujące kolumny m ogły 
w ciemności rozróżnić brzeg drogi.

Teraz dobirliśmy do  pierwszego celu naszej 
wycieczki. Jest to  miejsce m i ę d z y '  V a u x  
a D o u a u m o n t, na południe od  front u pod 
Ornes. Ponieważ Niemcy zajęli fort Douau- 
mont, mogę to miejsce już mniej w ięcej o-pisj'- 
wa'ć, nio popełniając niedyskreoyii-, przypu
szczam bOAvicni, że działa 'zostały tam już albo 
zniszczone, albo zdobyte i zabrane. Jaki-chże 
wysiłków musiało kosztować ich uprzątnięcie! 
Pod pagórkiem w  doiuice wśród żwiru, tu i 
ówdzie 'zarosłej krzewami, wybudowali Francuzi 
stanowisko armatnie. Nie była to zwyczajna 
mała armata do zabawy, lecz in-oustrum, pier
wotnie przeznaczone -dla dreaduought-a, najwię
ksze działo, jakie kiedykolwiek widziałem. O 
ile s-obie przypominam, było na 15 metrów 
długie, a komora do  ładowania miała w średni 
cy półtora metra. Każdy strzał 'kosztuje 10U0 
franków, a dotychczas działo to już daio było 
350 strzałów. Gale ustawienie 'było intereisiują- 
ce. Działo '.stało na solidnym fimclameneie be
tonowym i było  troskliwie 'zapakowane w  po
tężny płaszcz, ocliraniający je ód  deszczu. Po

n ad  niem zbudowano dom z murami cemento-

Długo tak walczyła Malska ze sercem swem
i myślą swoją! Długie korow ody racyj »za« i 
»przeciw« snuły się pc jej mózgu. —  Zw ycię
żyło proste chłopskie przeświadczenie, iż. tak 
być musi —  bo Ojczyzna woła. bo śmierć Tadzia 
musi być pomszczona —  i żadnej apelacyi tu 
już hyc nie może...

W szystkie te myśli w róciły teraz po drodze... 
Jeszczeraz przeżyć je  musiała... A le teraz już 
jest spokojna: M u s i !  Jeszcze się jeno do syta 
nań napatrzeć nie może... Jeszcze jej sił nie 
staje, aby oczy  od głow y syna oderwać... Je
szcze słów zamienionych chociaż kilka —  może 
ostatnich...

A  oto i skraj lasu...
Samotna figura przydrożna dziś boleśniejszy 

ma wyraz, -niż zwykle. Choć -dzień wzeszedł taki 
jasny —  choć rosy, jak dyamenty, jarzą się w 
skrach słońca... Chrystus rozpostarł swe ramio
na, jakby "ozgranicz-ał iwa światy: słabą sta
ruszkę, która ma zostać w chacie, pilnować 
ogniska i  ziemi i  czekać na powrót syna, od te- 
g’o młodzieńca, który ma Ojczyźnie w ykuć że
lazem wolne jutro...

Trzeba się rozstać... Jeszcze ostatni uścisk, 
ostatni eałunek trwalszej ponad wszelkie uczu
cia świata m iłości matczynej, kilka gorących

wcnd, którego dach p-okryiy by ł gałęźmi- I li
ściem, tak 76-ów dom, widziany7 'z samolotu, mu
siał się przedstawiać jako mały gąszcz. Cały 
diom stai na 'szynach i m ógł się odsunąć w kil
ku minutach

_ Naokoło togo stanowiska działowego wzmae- 
skmig były  p-otęzne w ały  z worów piasku i z 
cementu. W ąskie podziemne chodniki w iodły 
do wnętrza wielkich, niebieskawo połyskują
cych, troskliwie eeniicnitowanych jaskiń, któ
rych kom ory wypełnione były ogromnymi gra
natami wysokości wzrostu ludzkiego, po 1000 
franków sztuka. Także pociski były przykryte 
listowiem. Około 50 żołnierzy marynarki obsłu
giwało tego potwora. Teraz jest- on —  jak rze
kłem —  zniszczony, zdobyty lub zabrany. Ale 
ustawić go na powrót kosztow ałoby miesiąe 
czasu. Te działaolbrzym y, stojące o  parę mil 
poza frontem, znaczą dla obrony Veraunu wię
cej, niż jego sławne forty.

A le mieliśmy także oglądnąć jeden cały fort 
i pojechaliśmy dlatego z  Vaux do Mioulainvilla 
(fort na, poht" mowy wschód od Verdii-n, jeszcze 
nie zdobyty, sąsiadujący z foitem  Vaux. Uw. 
red.;. Najdlniej-sze wrażenie w  tym forcie, któ
ry wyglądał jak małe miasto, wywarli na mnie 
artylerzyści. Rzadko k :cdy widziałem uik gru
bych ludzd Te tłuścio-chy niemal się rozlewały, 
ich mundury by ły  bliskie pęknięcia i powied-zie- 
bśiny sobie wtenczas, że najwygodniejszą służbą 
iabiieiską jest służba w  twierdzy. Tu sypia się 
długo, je się dobrze i ima się mało d o  ro-ooty. 
AVspólnj7m jednak tym  w'szj'&rjkim artyłerzy- 
ston. był wyraz twarzy, pełen godności i po
czucia odpowiedzialności. Żyli -oni jeszcze w  tej 
pewności, jaka panowała przed wmjną, że twier
dza jest nie d'o wzdęcia. Z wielką powagą de- 
irionlrowali nam widok z basłyonu. Stąd m o
żna widzieć całe W oevre, które się zawsze na
zywa wyzjmą, która mi się jednak wydajW'ah» 
raczej ogromną pustą niziną, gdzie deszcz cią
gle padający musiał na. metry wysoko zbierać 
się w rowach strzeleckich. Dno-gi przebiegają 
przez tę płaszczyznę jak białe kryc-Ly ku wscho
dowi, judna do Mełizu, którego można się do
myślać -przy jasnej pogodzie, druga Jo Etaiia, 
k óre jesL dziś w -posiadaniu Niemców. Na tej 
ealcj ogromnej równinie nie widzieliśmy am je 
dnej żyjącej istoty. Prowadzono nas potem 
przez kilką głębokich, skl&pi-omych Krużgan
ków  z gnU óm f murami, które mi przypominały 
kazamaty KronU-rgu i nagle stanęliśmy W 
„w ieży “ , gdzie zuysina maszyn ery a kopułę p,m- 
cer-ną akuratni-e na tyle sekund podnusi i opu- - 
szcza, ile potrzeba, aby działo wystrzeliło. Był 
to imponujący wiook, gay kopuła podniosła się 
nad naszemi głowami i gdy ujrzeliśmy w yloty 
dział, skierowane przeciw niewidzialnemu nie
przyjacielowi. Czcigodny a-rtylerzyst-a, który 
obsługiwał tę maszyneryę, miał minę niezłom
nie poważną, podobną do miny miowcy, wygła
szającego mowę patryotyczną. Ale gdy kopula 
się znoiYu opuściła, uśmiech zadowolenia prze
biegł po jego ro-zjaśnionem obliczu .-

„Ładna zabawka —  rzekł towarzyszący naiu 
oficer. —  I bardzo droga zabawka. Zatrzyma 
Lśmy ją., skoro już raz ją nabyliśmy, i ponie
waż mimo wszystko może się nam przydać przy 
ja-kie-j sposobności. Ale naszej obrony juz nie 
opieramy na tych twierdzach. Jtęz po upadktf 
Maubeugo wiedzieliśmy, co warte są na-sze 
fiory“ .

TSkSfSilttzns I tEieiftRtZM

c. K. Elara lismp.
z dnia 15 marca.

Z szwajcarskiej Rady narodowej
Perno. W dalszym przebiegu dyskusyi R ady ' 

narodowej radca związkuvvy M o t t a  omawiał 
koszta mobilizacyi, które wraz z  wydatkami, 
stojącym i w związku z woj-ną, do końca lutego 
b. r. wzrosły do sumy 647 milionów franków. 
Mówca -omawiając zatarg miedzy władzami w oj
skowymi a CĄwrilnemi, oświadczył, że parlament 
szwajcarski w obecnej chwili nie śmie dawać 
-obrazu rozdwojenia. Przeprówadzona dyskusya 
przyczyniła się do wypowiedzenia i wyjaśnie
nia sytuacyi. Cztery z-asady tworzą obecnie obo- 
wiązek ■patryotyczny: Utrzymanie w  mocy7 peł
nomocnictw władz politycznych i dla kierowa
nia krajem, bezwarunkowa neutralność, bez 
stronność na wszystkie strony, a przedewszyst1 
wiem wspólna miłość ojczyzny.

Lawiny.
Lugano. W  powiatach Borgamo i Btłunó 

l a w i n y  zasypały ogółem -28 dom ów i zaLiły wielu 
ludzi. Zginęło też p izy tem wdele bydła. Istnie
je niebezpieczeństwa dalszych lawin.

Odpowiedz*ainy redaktor:
Mielaai lo isp laiiL

Wydawca:
l i u d o i i  O s m a n .

go-rzkich łez piekących, -sierocych, uścisk twar
dej, chłopskiej dłoni...

—  Stachu!... Pamiętaj zawrze...
Łzy dławią w  gardle, palą w  sercu, w pier

siach... Na w ydobycie głosu sił nie starczy..,
—  Za Ojczyznę... za Tadzia... matusiu!...
Szybkimi kroki oddalał się Strzelec od ma-

tki-staruszki, jakby się lękał, iż go ej drżąco 
wstrzymać m ogą dłonie... Jeno ukradkiem, 
przez ramie, roz w  raz oglądał się za matką. 
Począł nucie słowu *R o t y «  —  aby uciszyć 
rozszlochane setce.

A  staruszka stała na skraju lasu, z dłonią u 
czoła, poprzez obfite łzy starała się po raiz osta
tni może ob jąć' "wzrokiem drogą postać syna, 
■który chwilę wzdłuż lasu ścieżyną biegnąc, mi
łosnym W’zrokiein żegnał wieś rodzinną, skąpa
ną w złotych blaskach słońca.

Jeszcze mstatni-e pozdrowienie, przesłane twa®. 
dą„ chłopską dłonią, ostatnie zaklęcie, ostatnie 
błogosławieństwo na drugę krwi i chwały.

Od wsi ozwała się sygnaturka —  potem 
dzwo-ny.

Już zniknął Stach wśród lasu.
Za nim została matka-staruszka i wieś ro

dzinna. Pożegnały go dzw-ony kościółka, szmej 
strumyków i te m gły poranne...

(Dok. nasi.).
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